
Dnia 99. grudnia XV i8 3 8  roku.

R O Z B Ó J N I K  K A R A - A L I .

R zecz w yjęta z rossyjsltiego D zienn ika  Spraw ied liw ośc i 
z dnia 28. stycznia  1838.

W obwodzie Zarajskim, gubernii Kazań­
skiej, w Azyi Rossyjskiej, wichrzyła juz  przez 
długi czas straszna banda rozbójników spo- 
kojuość publiczna, napadając na podróżnych, 
na domy i nu całe wsi. Samo i nię herszta 
tych ło t ró w ,  R a ra -A li  (czarny Ali), trwogą 
przerażało mieszkańców tej rozległej i obwi­
tej krainy. Więcej niż przez ośm miesięcy 
nadarem ne były śledzenia władz policyjnych 
i poszukiwania wojska, aby odkryć schronie­
nie tych łotrów. Wyznaczono nareszcii za 
głowę Kara-Alego 5000 rubli nagrody, a ze 
• azdego z jego drużyny, żywcem lub trupem  
sądowi dostawionego, po 1000 r u b l i ; lecz i to 
nie pom< gło. Wszak/e nie stygła gorliwość 
władz w usiłowaniu wygubienia tego łotrow- 
stwa i przywrócenia obywatelom zupełnej 
spokojności. Jakoż poszczęściło się nareszcie 
Teodorowi T ra co w i, urzędnikowi obwodu 
Zarajskiego, schwytać dnia 1. listopada 1857 
strasznie słynnego K ara -A lego , pięciu jego 
lowarzyezów i młodą niewiastę, którą jego 
żoną lub nałożnico mianowano.

Stosownie do rozkazu Kazańskiego sądu 
karzącego, wydanego od cesarskiego pełno­
mocnika, śledztwo w lej sprawie wykonane 
zostało z uajwiększą ścisłością. Oto jest treść 
tego rozkazu:

»W Imię Jego Ces. Mości Najjaśniejszego 
»Mikcłaja Pawłowicza, Samodzierzcy Wszech 
»Rossyj i t d. Nakazujemy komissyi (tu na- 
»stępują imiona komisarzów), aby natychmiast 
»przeclsięwzięła sądowe śledztwo względem 
»Kara-Alego i jego społeczników. Kara-Ali,

» T a ta r , rodem z K azanu, obw iniory  jest 
»o trzykrotne zbiegowstwo z wojska, o popeł­
n ia n e  przez piętnaście m* 'sięcy łotrowstwa, 
sw którymto czasie dopuścił się piętnastu 
prozbojów, trzydziestu i dwóch łu p ie z tw , 
^niezliczonych kradzieży i oszustw różnego 
urodzaju. W Kazanie d n a  20. listopada 1837.* 

Korni yja ukończyła swoje śledztwo dnia 
10. grudnia • przesłała sądowi karzącemu 
następujące

ZDANIE SPRAWY.
D o n i e s i e n i e  F e d o r a  T r a c o w a  

o schwytaniu rozbójników: 
u Dnia 1. sierpnia otrzymałem od władzy 

rozkaz , abym śledzi! kryjówek bandy roz­
bójników Kara-Alego, i sterał się ich schwytać; 
50 kozaków, pod rozkazami chorążego D żury- 
ł o w a , i 25 żandarmów pod porucznikiem 
Najinanem, dano mi na tę wyprawę. Lecz 
wszystkie śledzenia nasze były daremne. Prze- 
trząsłem cały obwód w szerz i w dłuż, i nic 
nie wskurawszy powróciłem dnia 2. paździer­
nika do Zarajska, wybrawszy p rz jlćm , jak mi 
było nakazano, zaległe na obywatelach tego 
obwodu podatki, wynoszące 17.0U0 rubli ass. 
Lecz gdym juz. późno w nocy do Zarajska 
p r z y t y ł ,  odłożyłem do ju tra  oddanie tych 
pieniędzy do kasy podatkowej. O północy, 
gdym  sam na sam w 6wojej izdebce pisał, 
nagle drzwi się otwierają i staje przede mna 
chłop postawy ogromnćj, w kożuchu baranim 
i smuszkowej czapce na głowie. Długa, kudłata 
broda, czarne wąsy, długie i gęste, nieporzą- 
dnie aż na szyję spadające włosy, i diabelsko 
iskrzące się oczy, czy piły mi to niespodziewana 
zjawisko tem straszniejszem i groźniejszćln. 
Chciałem wołać o pomoc; nim.jednak błowo 
wyrzec zdołałem, olbrzym ten  stał już przede
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srroą, a wskazując jedną ręką na pistolety i 
gindzał za swym pasem, wielki palec drugiej 
ręki położył mi na usta. Skośniałem z trwogi 
i przestrachu. On zaś usiadł przy mnie i 
rzekł ponuro, ale spokojnie: »Tyś Tracow—  
T racow , któremu nakazano śledzió i schwy­
tać Kara-Alego. Ja jestem ten Ilara-Ali, przy­
patrz mi się dol)rze, abyś mię poznał.« W tern 
zamilkł na chwilę; a potem znowu się ozwal: 
»Teraz jużeś mi się dobrze przypatrzył; po­
wiem ci w ięc ,  pocom do ciebie przyszedł; 
ty masz u siebie 17.000 rubli...« Chciałem 
wstać i o pomoc zawołać, lecz on olbrzymią 
silą mię po rw ał,  na ziemię powalił, i nie­
pojętą zręcznością zawiązał mi gębę chustką, 
ręce  i nogi skrępował. Potein w izbie wszy­
stkie kąty przetrząsł, aż nareszcie te 17.000 
publi znalazł, a zabrawszy j e ,  przystąpił do 
mnie i rzekł, przyłożywszy gindzał do mych 
p ie r s i : »Mógłbym sobie milczenie twoje ży­
ciem twein zabezpieczyć; lecz Ilara-Ali ciebie 
się nie lęka i gardzi tobą, a Car twój, choć­
by tyle miał żołnierzy, ile gwiazd na niebie, 
przecieżbym sprostać mu podołał i swej wol­
ności swobodnie yżywał.a To rzekłszy, roz­
wiązał mi gębę i zniknął. Krzyknąłem na 
hozaków , i w okamgnieniu jużeśmy za roz­
bójnikiem gonili. Lecz nadaremnie 1 Za mia­
stem postrzegliśmy wprawdzie ślady końskich 
hopyt, wiodące w góry, lecz tam straciliśmy 
j e  na dwóch lub trzech rozstajnych drogach 
skalistych. Wróciwszy do Zarajska przegląda­
łem  zabudow anie , jak się do niego mógł ten 
ło t r  dostać. Drzwi nie były wyłamane, lecz 
kluczem odemknięte. Okoliczność ta i słowa 
Kara-Alego, że wie, i i  mam przy 6obie 17.000 
ru b l i ,  o czem oprócz moich ludzi nikt nie 
wiedział, obudziły we mnie podejrzenie, że 
w  tę sprawkę i moi domownicy wchodzić 
musza. Atoli chociaż biciem i innćmi środka- 
mi pomuszałem ich do wyznania p raw dy , 
każdy przecież u trzym ywał, że o niczern nie 
w ie  i że jest n iewinny.«

»Będąc dnia 1. listopada na targu w P... 
postrzegłem dwóch wałęsających się chłopów 
w  czeremiskiem odzieniu.*) W net poznałem 
w jednym  z nich Kara-Alego, którego oblicze 
zostało mi żywo w  pamięci, i ani chwili nie 
zwlekając, krzyknąłem na kozaków , aby ich

*) C*eremi«owie, naród w tej pót-aiyjatycMej gnbernii 
zamiettkały.

obstąpili. Rozpoczął się krwawy bój; pospól­
stwo, zamiast dawania nam pomocy, na wszy­
stkie strony pierzchało; rozbójnicy wściekle 
się bronili. Jeden kozak został zabitym, trzech 
było ranionych. Poszczęściło mi się nakoniec 
schwytać Kara-Alego. Zapalczywie odrzucając 
broń , z aw o ła ł : >;Bóg tak chciał l zabij mię, 
zwiąż mię, czyń ze mną co chcesz; mnie prze­
znaczenie przemogło, przeznaczenie jest mo­
im zwycięzcą 1« Polem obróciwszy się do 
swego towarzysza, który także obskoczony, 
jeszcze w ojow ał, silnym głosem zawołał: 
wMusrumie 1 chroń się, ciebie ogłaszam mo­
im następcą 1 A jeźli cię przemogą, niech twój 
język będzie jak kamień niemyI« Na szczę­
ście i Musrum się poddał; my też obydwóch 
związaliśmy. W więzieniu nic nie mogło 
ich przytrmsić, aby się do czego przyznali. 
W k ońcu Musrum w męczarniach przebąknął: 
>>Patrzoie w Kyrymalu (góra Ryrym) znaj- 
dzieiie tam jaskinią Mustal;y-diabla.«

»Wziąłem więc z sobą 200 piechoty i 50 
kozaków i udałem się w drogę do wspomnio- 
nej góry. Tam rozstawiłem w koło 100 lu­
dzi, kozaków i piechoty, z resztą udałem się 
wazką ścieżką na górę do jaskini. Uszedłszy 
kilka kroków postrzegliśmy czającego się czło­
wieka, któremu nie daliśmy uciec. W net 
padło kilka pojedynczych wystrzałów, poczem 
zwawsze nastąpiło z obu stron strzelanie. 
Wielu z moich ludzi było ranionych, trzech 
naw et trupem  leg ło ; szliśmy jednak pomimo 
to wciąż naprzód, aż nareszcie w godzinę 
niemal dostaliśmy się do jaskini. Tu  strzelanie 
na raz ucichło. Przystęp do jaskini zawalony 
był wielkim i ciężkim kamieniem. Odwaliw­
szy go szliśmy w ciemności z najeżonćini 
bagnetami. Nie zastaliśmy tam ani jednej 
żywej duszy, lecz roznieciony ogień i przy­
stawione około Diego potrawy wyraźnie świad­
czyły, że mieszkańcy diablej-jaskini dopiero 
przed kilką chwilami z niej się oddalili. Natęża­
jąc uszu zasłyszeliśmy cichy odgłos końskiego 
stąpania i głosy ludzkie , jakby z pod ziemi 
wychodzące. Moi żołnierze już  się trwożyć 
poczynali, m yśląc , że z piekielnćini duchami 
bój zwodzimy. Na szczęście odkryliśmy na 
przeciwnej stronie wyebód z jask in i, nagle 
się szerzący i dziennem światłem tak oświe­
t lony , żeśmy wyraźnie ślady kopyt końskich 
postrzedz mogli. W net wyszliśmy z pieczary
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i ujrzeli naszych kozaków-, a u^gdzy ni­
mi czterech lekko r a n o n y ih  zbójców i jedlnę 
n iew iastę, która z nimi na koriu  ucieczką 
ratować się chciała. Jeszcze raz przetrzęśli­
śmy cala jask in ię , lecz nic w ięce j , oprócz 
b r o n i , różnego odzienia , zasobów żywności 
i trochy drogicli r/ei zy, nie znaleźliśmy. Pie­
niędzy nigdzie odkryć nie mogliśmy, a roz­
bójnicy na zapytanie , gdzie są skarby scho­
w ane , odpowiadali: »Bóg tylko i chan nasz 
w ie ,  gdzie są pienadze.« Chanem swoim 
nazywali Kaia-Alego. Przywiódłszy schwy­
tanych zbójców do ZarajsliŁf, oznajmiliśmy 
llara-Aleinu , jak się nam wyprawa poszczę­
ściła, i żeśmy towarzyszów jego ujęli. Na tę 
wiadomość, kiórćj słuchał z wielką rezygna- 
cyją, zadał jako ostatniej łaski, aby mu wolno 
było widzieć się ze swą lubą Fazrą. »Przy- 
znaj sie,« odpowiedziałem mu, »gdzie 6ą twe 
skarby ukryte, a każę ci przyprowadzić twoję 
Fazrę.« Zamiast odpowiedzi skinął głową i 
westchnąwszy m ruknął: sStańsię wola Boża U 
1 od tego czasu nic prawie o jego skarbach 
nie  mogliśmy się dowiedzieć. Pisano w Za- 
rajsku dnia 3. listopada 1837 (podpis).«

B a d a n i e  II a r  a-A l e g o  p r z e z  k a p i ­
t a n a  I s p r a  w n ik a .

K a p i t a n .  Powiedz mi swoje imię i na- 
zwisko, jakoteż miejsce swego urodzenia.

Iłara-Al.i. Jako Bóg, jedyny Bóg, a lYloha- 
met jego prorok, tak i ja jestem jedyny po- 
touneił sułtana Kazańskiego. Mój ojciec jest 
K ardy, su łtan , a moja matka Fatma, siostra 
Nusirain-beja; dnia 15. września 1803 r. ujrzał 
Kazan narodzonego syna swoich władzców.

II ap i tan .  Ty zwodzisz sprawiedliwość. Nu- 
6'ram-bej dowiódł, żeś ty synem piastunki, 
której on powierzył swego synowca, zmar­
łego w dziecinnym wieku..

K a ra -A li .  Nusiram-bej łgał jak pies kłam­
liwy. On sobie przy w łaszczył mój majątek, 
jak wasz Car moje królestwo, Takto moc­
niejszy zawsze ma prawo za sobą. I  ja na 
czele moich rycerzy takież miałem prawo t 
gdym podróżnego spotkał.

K a p i t a n .  Jak się z tobą N usiram -Lej 
w  duinu obchodził ?.<

U a r a-A 1 i. Jak z najpośledniejszem ze zwie­
rząt domowych. Niuiram-bej, Izmael i Eligi, 
jego synowie a moi stryjowie-, goryczą za­
prawiali ani moje.. Tylko piękna Fazra, córka

mojego gnębiciela, rozsiewała róże uciecliy 
na pokrzywy mego żywota. Jesz.cze dziecię­
ciem zawsze mi mawiała: »AliI Tyś nie­
szczęśliwy, jako krzew śród puszczy. Ja ciebie 
kocham ta (Po tych słowach otarł sobie dziki 
rozbójnik łzę z oka.)

K a p i t a n .  W jakim wieku zostałeś żoł­
nierzem, i  dla czego pan twój oddał cię do 
wojska ?

B a r  a-A li. Mój pan! On tak był moim 
panem, jak wilk jest panem młodego kczląlka, 
które jaszcze biegać nie umie. On był moim 
tyranem. Fazry miała 1-1, a ja 25 la t ;  on 
widział, że serca nasze w jedno się spajały. 
Stary bej, złoto i srebro w lewo i w praw o 
rozrzucając, kazał m nie , jako zwierzę jan ie , 
związać i do wojska oddać; mnie, który w e­
dług prawa panem jego jestem.

I i a p i t a n .  W którym pułku sYużyłes?«
l ł a r a - A l i .  W pułku dragonów Niżno- 

no wogi odzkich. P izez nieć lat rozsiesvałem 
śmierć w rotach Czerkasow ; szabla moja nie­
przyjaciołom Cara więcej głów strąciła, ni­
żeli ty masz włosów na swój głów ie. Byłbym 
w pułku został, gdyby była wojna dłużej 
trwała, bo mnie bój tak jest raiły, jak złoto 
miłe łakomcy. Ale tu nas w mieście za­
mknięto; dłuższy czas byłby mię u m o rz y ł ,  
i dla tegom odszedł, abym zobaczył Fazrę . 
gwiazdę zbawienia mego.

Kapitan odczytał Kara-Alemu następujące- 
doniesienie audytora wymienionego pułku:

»llara-Ali, M obam etan in , żołnierz w pułku 
»dragonów i t. d. zachowywał się w boju 
śnieżnie, jak żołnierzowi rossyjskieinu należy; 
»na załodze często dopuszczał się nieposluszeń- 
»stwa, a zwyczajnie pijaństwu się oddawał 
»Dnia 10. marca 1835 r. kazał go porucznik 
»Krylcow, właśnie gdy pułk wrszedł do Tyrlis, 
»za przekroczenie posłuszeństwa ukarać. Spra- 
swiedliwie ukarany żołnierz ten , uciekł na- 
szajutrz; lecz wkrótce sehw'ytanyra został 
»we Władikaukazie. Ukarany zato, musiał być 
»do szpitala odesłanym. Tam w przytomności 
sszpitalnego dozorcy oknem wyskoczył : u -  
sszedł ścigającym go żołnierzom. , Lecz i tą- 
srazą został znowu w Astrachanie złapany ; 
swłaśnie gdy przez praszeżęta miał Liegać,kazał 
»go książę Baraliński, mśijor pułku, do swego 
spokoju przyprowadzić i opowiedzieć, jakim 
ssposobem ostatnią ucieczkę swoję wykona1 

2
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•Żołnierze tymczasem zostali przy drzwiach 
•na straży. Kara-Ali opowiadał i pokazywał 
•gdzie stał dozorca szpitalu, a gdzie on sam. 
•W tyra zbliżył się do okna , aby dokładnie 
•opisał, jak mu się to wszystko udało, i chcąc 
•opowiadanie swoje zywyin ruchem  ciała 
•swego objaśnić, oknem na ulicę wyskoczył. 
•Zduraiałsię major i wysłał natychmiast w po- 
•goń za nim żołnierzy, którzy go jednak ni- 
•gdzie wyśledzić nie mogli. Następującej nocy 
•skradziony został majorowi koń, a w stajni 
•znaleziono dwóch żołnierzy zamordowanych. 

K a p i t a n .  Ilara-Ali! czyto praw da? 
I la r a -A l i .  P raw da; jam popełnił te dwa 

zabójstwa i tę kradzież.
K a p i t a n .  Co cię do tego potrójnego w y­

stępku spowodowało? wyznaj prawdęl 
K a ra -A l i ,  Usta moje nie znają kłamstwa 

jak słońce plam obłocznych. Audytor o mo­
ich przewinieniach prawdę powiedział, ale to 
zamilczał, że nim tę zbrodnię popełn iłem , 
grzbiet mój był łozami zsieczony i kijini zbity, 
klóremi niewinnie ukarany byłem, Z mie­
szkania majora Baralińskiego oknem wysko­
czywszy , uciekłem do jego stajni. Nikomu 
nie przyszło na myśl tam mnie szukać. Skry­
łem  się pod żłobem. Noc nadeszła. Iwan i 
Ha w ry ło , dwaj żołnierze ze służby majora, 
spali w 6tajni. Dawno juz przeciwko nim 
miałem nienawiść. Były to dwie istne baby, 
które się po kilkakroć na mnie skarżyły. Noc 
była ciemna, żadnych nie było św iadków , 
a by ł w stajni jatagan (nóż); rzekłem sam do 
siebie : »To są dwa diaury. Mohamet mnie po­
błogosławi 1« zabiłem ich. Konia majorowego 
wyprowadziłem, i w pół godziny swobodnie 
oddychałem.

K a p i t a n .  I gdzieżeś się od tego czasu 
przechowywał ?

K a ra -A l i .  Na ziemi, która do twego Cara 
nie należy.«

K a p i t a n .  Coś robił od tego czasu? roz­
bójniku 1

K a ra -A l i .  Co ci do tego. Nadaremne są 
wszystkie twoje groźby. Nic więcej nie będę 
ci odpowiadał. (T u  sam kapitan wyznaje, że 
musiał uciec się do łagodności i umiarkowa­
nia, chcąc co więcej od Ałego się dowiedzieć, 
i dla tego jedynie  nie kazał go tak karać, jak 
bezwstydne Błowa jego zasługiwały). W dal- 
szem badaniu tak postępował:

K a p i t a n .  Powićdz mi więc, coś robił, gdyś 
do Kazanu przyszedł?

K a ra -A li .  Przyszedłem tam r. 1836 w pa­
ździerniku ; złota i drogich kamieni miałem 
dosyć. Sam sułtan nie ma piękniejszych 
dyjamentów.

K a p i t a n .  Jakimze sposobem dostałeś tych 
dyjamentów ?

K a ra -A li .  Cóż ci do tego. Nie na rossyjskićj 
ziemi przyszedłem do nieb. Słuchaj, jeźli 
chcesz, co się ze mną działo, ponieważ język 
mój i Berce moje chcą leg o , abym gadał: 
Nusiram-bej był w  komnacie z piękną Fazrą. 
O widziałżeś jej oczy ? czarno jak agat, a jaś­
niejsze od Błońca; widziałżeś jćj oczy, czarniej­
sze i połyskliwsze od piór kroezych? Znaszże 
miły i ujmujący dźwięk żałośnego jćj głosu? 
Jeźli ją  znasz, tedy wiósz, że godna jest, aby 
się jej człowiek kłaniał, jako rajskiej oblubie­
nicy , jako jedynej córce Mohameła. Jam ją 
kochał, a ona innie nawzajem. Nie byłżein 
wtedy szczęśliwszy od twojego Cara? Nusiram- 
bej nie poznał mię, gdym wszedł do jego 
komnaty , ale Fazry w okamgnieniu mię po­
znała, chociaż oblicze moje wielce było zmie­
nione. W wiośnie lat moich odszedłem, n ie ­
szczęśliwy chłopiec; w lecie wieku mego po­
wróciłem bogaty, bardy, jak chanowi Ta tar­
skiemu przystoi. i>Kara-Ali U wykrzyknęła rzu­
ciwszy się w moje objęcie; szachowałam ci 
wierność i ciągle czekałam na twój powrót.a 
Wtedy Nusiram-bej powstał. »Nusiram-bejuU 
rzekłem, ostro nań poglądając; supokorz się 
przed swoim panem 1 upokorz się przed obli­
czem swego władzcy 1 oto masz z ło to !« w  tem 
rzuciłem mu pełną garść złoto i dyjamentów. 
»Weź mój majątek, a ja  wezmę z sobą Fazrę. 
Idęl na wieki się z sobą rozłączamy.# On, 
zamiast odpowiedzi, gwizdnął, a pochwyciw­
szy szablę, rzucił się na mnie. Broniłem się, 
lecz na niego nie nacićrałem. Gdy zaś oba- 
dwajjego synowie nadbiegli; jedynćm  hasłem 
b y ło : życie za życie. Mohamet stanął mi w po­
moc. Bóg tak chciał, wszyscy trzćj padli od 
mojej ręki 1 Fazry zaraz w pićrwszej chwili 
walki zemdlała. Wziąłem ją na ręce, aby ją 
z zakrwawionego wynieść miejsca. Wychodząc 
z domu spotkałem dwóch służebników bejo­
wych. M uzrum  był mój dawny towarzysz ; 
Nadir moim nieprzyjacielem. Pićrwszemu 
rzekłem : »Muzruraje I na koń, pójdź ze raną.#
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Dru&iemu zadałem cios śmiertelny. On ducha 
wyzionął, a ja z drobiem mem brzemieniem 
i zM uzrum em  odjechałem. Udaliśmy się drogą 
do jaskini Mustafy - diabła. Pytaj się Fazry, 
czy była szczęśliwa (przy tych słowach roz­
bójnikowi łzy się z oczu puściły).

K a p i t a n .  Cóżeś od tego czasu robił?
K a ia -A l i .  Połączyłem się z wojownikami 

i wiodłem walkę z twoim Carem.
H a pi t a n .  Tyś zabił trzech oficerów, dwóch 

urzędników i dziesięciu żołnierzy?
K ara -A  li. Tak jest, pozabijałem tych wszy­

stkich, i to własną ręką. Car twój wysłał swo­
ich żołnierzy , aby moich ludzi zabijali. Dziś 
sława tem u , który zwycięża, a ja jestem 
z tronu zrzucony.

K a p i t a n .  Tyś rozbijał, kradł, od oby watc- 
lów pieniądze wydzierał.

K a ra -A li .  Rozbijałem, to praw da: potrze­
bowałem żywności, odzienia, złota. Oni to 
wszystko mieli, ja tego nie miałem. Co się zaś 
kradzieży tycze, to łżesz. Kara-Ali nie kradnie. 
Kara-Ali zabija i rozbija, bo to jest rzemio­
sło wojownika, rzeczą chana. (T u  wyliczył 
mu kapitan popełnioue przez jego rotę roz­
boje i łupieże po domach, na publicznych 
gościńcach, z bronią w ręku i t. d.) Kara-Ali 
do wszystkiego się przyznawał i siebie za je ­
dynego dowódzcę tego wszystkiego ogłaszał; 
a gdy kapitan do sprawy Teodora Tracowa 
przystąpił, Kara-Ali rzekł z uśmiechem: Jam 
się przez cztery miesiące bawił na karb tego 
walecznego bohatera, który mię śledził; często 
bywałem w jego towarzystwie. W jednej go­
spodzie opowiadał, że ma przy sobie 17.000 
rubli. Jam się śmiał z jego gadatliwości, ale 
teraz poznaję, że prawdziwe jest przysłowie: 
Nie pogardzaj najmniejszym robaczkiem, bo 
on cię zgubić może. Tracowi poszczęściło 
się schwytać nas, ale nić mam przeciw nie­
mu serca zagniewanego.

K a p i t a n .  Z wielu ludzi składała się two­
ja rota ?

K a ra -A li .  Z pięciu, którzy wszyscy są po- 
chw ylani;  ja byłem szósty.

K a p i t a n .  Czyliś był w  porozumieniu 
z obywatelami ?

Kara-rAli. Nie byłem.
K a p i t a n .  Gdzieżeś ukrył 6woje skarby?
K a ra -A li .  Tego ci nie powićm. Ale zoba- 

czycz kiedyś, że dziedzic mój dobrze użyje 
pozostałych po mnie, bogactw.

Więcćj nie mógł kapitan wymódz na nim, 
ani dobrym sposobem, ani groźbami, ani karą.

W y c i ą g  z b a d a n i a  M u z r u m a .
Muzrurn jest rodem Tatar, o dwa lata star­

szy od Kara-Alego. Był w -lużbie Nusirama 
Wyznał, ze z Kara-Alim należał do rozbojów 
i łupieztw, i dzielił się z nim zdobyczą. Utrzy­
mywał jednak, że gdy o zabicie kogo chodziło, 
Kara-Ali zawsze to brał na siebie. Powiadał, 
że cała rota uznawała Kara-Alego za p raw ­
dziwego chana, a>Fazrę za jego małżonkę. 
Fazry była mu całą duszą przychylna, a on 
jej równie sprzyjał. Jednak ona nigdy się 
nie dowiedziała o śmierci swego ojca i swych 
braci, ani też w jakim kraju się znajduje. 
Kara-Ali powiadał j e j ,  iż ojciec i bracia jćj 
w Kazanie, ona zaś w górach Kirgis-Tasz żyje. 
Żaden ze zbójców nie ośmielił się wyjaśnić 
jej tego kłamstwa, bo każdy obawiał się su ro­
wości Hara-Alego. Jak ten, tak i Muzrurn po­
w iadał, że tylko pięciu ich należało cl o roty 
rozbójniczej, i że żadnego z mieszkańcami nie 
mieli związku, a d  porozumienia; co się zaś 
pieniędzy i skarbów tycze, o tern sam tylko 
wódz ma wiadomości. W  tern wyznaniu trw ał 
Muzrurn niezachwiany. —  Z trzech ujętych 
w  jaskini diabłowej rozbójników, KeDCzybek 
miał Jat 20, Mumaj 24, a Sucliaryn 20. By li­
to zbiegli kozac y, posłani do wyśledzenia Kara- 
Alego i przez niego pochwyceni, dobrowolnie 
w jego służbie pozostali. Wyznania ich zga­
dzały się w większej części z wyznaniem Muz­
ruma. Iwan Bubczeńko, kozak uralski z pułku 
lGgo, 32 Jat mający, powiedział oprócz tego, 
że czarni Kirkizowie, żyjący w niepodległości, 
Kara-Alego czasem odwidzali, i że jego same­
go często po 10 dni nie można było widzićć. 
Stawiony przed nim Kara-Ali wszystkiego się 
wypierał, a Bubczeńko na widok jego takim 
był przejęty strachem , że się nie odważył 
zeznanie to pow tórzyć, a wszyscy inni ob­
winieni tego nie potwierdzili.

B a d a n i e  F a z r y .
Fazry jest kobieta rzadkiej piękności, religif 

mohametańskiej , 20 lat mająca.
K a .p i tan .  Fazry! dla czegoś poszła z za­

bójcą twego ojca i twoich braci?
F a z r y .  Ja o tein nie wiedziałam, że on jest 

zabójcą,* odpowiedziała z płaczem; lecz w net 
podniesła hardo głowę i dodała: »a gdybam 
nawet była o tern i wiedziała, byłabym prze-
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cieź z nim poszła. On jest tak piękny, tak 
wielki 1 Barcizom go kochała, i dotąd go ko­
cham 1... Ah, ojcze 1 bracia 1 przebaczcie mi!« 
i znowu się łzy z jej pięknych oczu puściły.

K a p i t a n .  A gdzieżeś przez ten cały 
czas była?

F a z r y .  W podziemnym zamku królewskick 
przodków Ilara-Alego. Nie było tain drogich 
kamieni jak u mego ojca; ale zato codzień 
widziałam Ilarg-Alego.

K a p i t a n .  Wiedziałaześ ty o jego rozbojach 
i łnpieztwar.h?

F a z r y .  On rozbójnik i łupieżca?.„.to kłam­
stwo... on wojował zeswojemi nieprzyjaciółmi.

Ka pi t an.  C/yliś widziała jego poddanych?
F a z r y .  Małżonka chana nie poniża się tak, 

aby na niewolników swe oczy zwracała. 
AYidziałam tylko pięciu służalców, których 
w  otwartym boju zajęliście.

K a p i t a n .  Czyli wiósz, gdzie są skarby 
Kara-Alego ukryt e?

F a z r y .  Małżonka chana nie troszczy się 
o skarby swego męża. Ona nie zna nigdy 
niedostatku. Pozwólcie mi tylko, abym męża 
mego u jrz a ła , a wnet się p rzekonacie , jak 
szczęśliwa z nim jestem.

Kapitah, przy zamknięciu śledztwa z tą nie­
wiastą wyznaje, że nie mógł wymódz na niej 
żadnego dalszógo wyznania, i że nie mógł na 
to pozwolić, aby się z Kara-Alim obaczyła.

« o o
W yrok sądu z dnia 24. grudnia 1857 skazał 

Ilara-Alego na sto^ a każdego z jego pojma­
nych towarzyszów na 25 knut ów i na doży­
wotnią pracę w kopalniach sybirskich. Fazry 
została za niewinnę uznaną , na wolność 
puszczoną i do swćj rodziny odesłaną. Kara- 
Ali nie wytrzymał kary , um arł w czasie 
exekucyi. A,~'*

Z A P O R O Ż E C .
M TŚt. Z P IE ŚN I GMINNEJ.*} f -•

V*'
Gdzie białą chatę osłoniły drzew a,
Stoi s taruszka, łzam i s ię  zalewa.
Przy niej trzy córk i,  każda krasaw ica ,
1 każdej w e  łzach  topi s ię  źrenica.
P rzy  niej w y n io s ły ,  in lody kozak stoi,
P ierś i ramiona okute m a  w  zbroi.

*) Z  P o ezy j A lexa n d ra  G r o z y ,  w y d a n y c h  w  W i l n i e  
r.  1 8 30 ,  w k t ó r y m t o  zb i o r ze  wyszczegó l n i a  Się 
m i a n o wi c i e  p o w i e ś ć : .  »Pan  s t a ro s t a  Kaniowski .®

W ię c  m u  się  w iejsk ie  naprzykrzyło ż y c ie ?  
W ięcto  syn śm ierci,  w iecznej wojny dziecin?  
R z ecz e  staruszka : »Synu m ój , sokole  ,
A ch l  czy ja c iebie  sama n ie  k arm iła?
A cli l  czy do serca m e g o m  nie tu l i ła ?
Czy ja c ię  kiedy w ygnm .dam  z chaty ,
Z e  się tak spieszysz na czerw one  p o le?  
Chcesz by do c ieb ie  kruk przylecia ł w svvatv , 
I wyswatał p an ieneczkę  
W  czystem  polu m o g i lo c zk ę ?
Wyswata 011 zarazem  i dla twojej m atk i  
Ś m ie r ć  , córkę dobowej chatki.“
—  i-O matko m o ja ,  o gołąbko siwa!
Czy ja twojego włosa n ie  u czc i łem  ,
Czy ja ci w iern ie  ja k  syn nie s łuży łem ?-  
D osyć tej s łu ż b y ,  Z aporożc w zyw a.«
Siostra najstarsza wywodzi kon ik a ,
Młodsza siodełko  orz ech o w e  wkłada,  
N ajm łodsza  bram o odmyka  
A odmykając tak do brata gada:  
s l l ied y  ty bracie wrócisz w nasze s trony?1 
Czy gdy jaskulki pohhidną się w sta w ie ,
Czy gdy na powrót przyciągną żu r a w ie ,
Czy ty przysLailiesz do kniazia R usin a ,
Czyli do pana liana Tatarzyęa?<t
—  »Ni ja przystanę do kniazia R u s in a ,
Ani do pana bana Talarzyna ;
A le  na czajk ach , tam. na s ine m o r z e ,
Powiodę nasze s ław ne Zaporo że.
Gdy w polu będą wiatry a tu m a n y ,
Gdy k a w k i,  wrony obsiędą k u rh a n y ,
Gdy liście z s ieb ie  ostatni trąb zrzuci,
W ówckaslo , w  ówczas do was brat powróci.
— »Już. tylko w polu wiatry a tu m a n y ,
Juz. kawlti., wrony obsiadły k u rh a n y ,
Już dąb ostatni liście z s ieb ie  z r z u c i ł ,
D la  czegóż je szcze  brat uasz nie p o w ró c ił?« 
Jak ma powrócić  kiedy on raniony  
L eży  oparty^ głow ą o Itępinie:.
A z piersi jeg o  czerw ony zdrój p łyn ie ,
A u nóg jeg o  stoi kon ik  w r o n y ,
J dzwoni tręzlą i odgania kruki ,

,ł!j>Co panu coraz zaglądają w  oczy.;
L e cz  przed w ilkam i wrony precz  odskoczy ,

.j A oni pana rozerwą na sztuki.

- —  Z e  L w o w a .  —
K a r o l  L i p i ń s k i  p o  d a n y c h  we  L w o w i e  et. i.3. 

i 17. l i s t opada  k o nc e r t a c h  w y j e c h a ł  do  Dr ez na .  Lipska  
AU gem eine Z e itu n g  p i s i e  o  nim i  D r ez n a  p o d  d.  5. b.m:  
»L-pinski  j e s t  w m u r a c h  n a s zy c h  i dni a  j u t r ze j sz e g o  grać  
b ę d z i e  u d w o r u ,  j a k o  s t a n o w c z o  m i a n o w a n y  p i ć r w sz y  
mi s t rz  k o n c e r t ó w  kape l i  królewskie}.  O d  d w ó c h  lat 
w c b o d i i ł  o to w u k ł ady  z d yr ek c y j ę  k ró l ewska ,  najwóęcćj  
zaś  od  śmierc i  s ł yn ne go  R o i l i ,  od m aj a  r .  1837.  U s i ł o ­
w a n i o m  lYlor lacbćego,  k tó ry  p o  P ag an i n i m u z n a w a ł  w  n im 
p i e r w s z e g o  s k r z y p k a  E u r o p y ,  o p i ć r a ł a  s ię j e d n a  z t u t e j ­
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s z y c h  muzycznyćM par ty j ,  c h cąc a  p e w n e g o  m ło d e g o ,  u-  
wi len t owanego  k r a j ow c a  p r z en i e ś ć  nad  t ego d a w n e g o  
c u d z o z i e m c a ,  lecz król  z w ł a s c i w e m  sob i e  z n a w s t w e m  i 
p r a w d z i w i e  p o  k r ó l ews k u  oa s t r on ę  L ip ińsk i ego  uchwal i ł .® 
•— Z Drezna  p o j e c h a ł  Lipiński  do Pragi ,  gdzie tak d a w n o  
j u z  b y ł  z n i ec i e r p l iwoś c i ą  o c z e k i w a n y  i d ok ą d  z a p r a s za n o  
go p rz e z  p i sma  pn b l ic z n e .  O  jego p r z y by c i u  do  s to l i cy  
C / e c b ó w  G azeta  P raska  donos i  : s W i r t u o z  na s k r z y p ­
c a c h  p.  Lipiński  p r z y b y ł  do Pragi  d. 11. b.  m.  i k on c e r t  
w y p r a w i ć  zamyś l a .  P.  L ip iński  p r ze d  w y j az d e m z Dr ez na  
g r a ł  t a m i e  na k o nce r c i e  u d w o r u , w końcu  k tór ego  
m a r sz a ł e k  n a d w o r n y  o f i a r o w a ł  m u  imi en i em króla  k o ­
s z t o wn ą  z ł ot ą  l abak i er ę . *

T r z e c i  i o s t a tn i  t o m  P ism  S ew eryn a  G oszczyń  
skiego ,  w y d a n y c h  n a k ł ad e m  F ra nc i sz k a  Pi l l e ra  i spo tk i ,  
w y s z e d ł  w ł aś n i e  z d r uku  i z na j du j e  sie w h a n dl u  księ­
gar skim.  Z a wi e r a  cześć  d rugą  P o ezy j Ossyjan-a. Ż y c z y ­
m y  g o r l iw ym n a h ł a d n i h o m , ażeby  p r z e z  k o rz y s t n e  w y j ­
ście.  na w y d a n i u  dzieł  t y c h ,  znaleźl i  z ac h ę tę  do  nie-  
t i s t awania  w a wć m c h w a l e b n ć m  p r ze d s i ęw z i ęc i u .

Z W  a r s z a w y .  Z po c z ą t k i em r o ku  p r zy sz ł eg o  1839 
w y c h o d z i ć  będz i e  w mi es i ęc znych  z e s zy t ach  dz i e ło ,  p o d  
t y t u ł e m :  N o w y  Iio la m b ,  zb ió r  n a j n o w s z y c h  o d k r y ć ,  
w i ad o m o ś c i  s t a t y s t y c z n y c h ,  z a r y só w  o b y c z a j ó w  i z w y ­
c z a j ó w ,  o r az  p o d r ó ż y  ma l own i cz e j  p o  E u r o p i e .  I ł a ż dy  
r e s z y t  o z d o b i o n y  będz i e  j e d n ą  r yc i ną  z Angl i i  s p r o w a ­
dz o n ą  i tak s t a rann i e  w y k o ń c z o n ą ,  j a k i e ,  h l or e  są w a n ­
gielskich i i nn y c h  n o wo r oc z n i k a i ł i .  ( K . W . )

W e  wsi  B n l d r z y c h o w i e , o bw.  Ł ę c zy c k i m w K r ó l e ­
s t w i e  Polskie 'm,  wykryte 'm z os t a ł o  p r z e z  w y d m u c h  w i a t ru ,  
tia w zg ó rz u  piasczj? łie'm , p o g r z e b o w i sk  o S ł a w i e n  
z c z a s ó w  p o g a  i ' u k i c h .  J e d n a  i. w y k o p a n y c h  t am że  
ni u, z nacz n ie  większa  od z w y c z a j n y ch ,  która a to 1 i na mi e j ­
sc u  r o z s y p a ł a  się w d r o b n e  cząs t k i ,  z a m yk a ł a  w  sobie  
zzcząthi  p r z e p a l o n y c h  k o ś c i , o s ed ę  dz idy  i w ł óc z n i ,  l ud z i e !  
n o ż y c e  na ksz ta ł t  o wc z a r s k i ch  i i nne  d r o bn e  ż e l as t wo .

L i t o g r n f i j a  s p  ó ł  z a w o d n i c z k a r y t o w n i -  
c t w a.  l i t o g r a f i j a  od  czasu  sw e g o  w y n a l ez i en i a  jes t  j eszcze  
zaws ze  w  k o l e b c e ,  l ubo  z o d c i s k o w ,  k tó r e  wy s z ł y  na 
w i d ok  pub l i cz n y ,  m n ' e m a ć b y  m o ż n a ,  ! e  j uz  do sz ł a  męz-  
Itiego wieku .  L e c z  aby l i tograf i ja k i edykol wi ek  w y $ t ą p : - 
mogl a  j ako  s p ó ł z a w o d o i c t k a  r y t o w n i c t w a ,  o t ćm p o ­
w ą t p i e w a ł  każdy ,  kto ty 1 ho wi dz i a ł  jej  u t w or v .  W s z e l a k o  
F r y d e r y k  Re r nd t ,  l i tograf  z F r n n k f o r l u  nad M e n e m ,  mie-  
» fkaj ąov o be c n i e  w  W i e d n i u  ( K eopoldsiadt, rothe S tern -  
gasse N .  4 2 5 . ) ,  w y d a ł  l i t og re f ow e n y  o b r a z  m o m i k u w y ,  
j aho  p r ó b ę  i o cz e w is t y  d o w o d ,  iz l i tograf i ja nie tylko 
z cba lhogra f i j ą  , ał e  n a w e t ,  co  p r a w i e  n i e p o d o b n y m  się 
zda j e ,  z ry t o w n i c t w e m  n a s t a l i  w za w o d y  iść m o l e .  K t o ­
ko l wi ek  się t e m u  o b r a z o w i  p r z y p a t r z y ,  zd j ę ty  )C»t p o-  
dz i wi en i em,  i z r a do ś c i ą  p r z y zn a ,  i !  dja l i tografi i  wzej -  
s i l a  j u t r z e n k a ,  k tó r a  s we mi  p r o mi e n i a m i  d r og ę  do s t o ­
pn ia  d o s k o n a ł ośc i  r oz j aśn i .  I D i mp o z y c y j ę  t ę ,  z ł oż o ną  
z o b r a z o w y c h  p r z e d m i o t ó w ,  r o z m a i t y c h  p r ó h  p i sma,  o r n a ­
m e n t ó w  i w i n e t ó w  w  mi n i a t u r z e ,  r y ł  p a n  B c r n d t  na ka­
mi en i u  , nie u ż y w a j ą c  szkieł  p o w i ę k s za j ą c y c h  i bez  p o ­
m o c y  m a c h i u y  l i ni jowe ' j ,  a d e l i k a t n oś ć ,  c zy s t ość  i d o ­
k ł a d n o ś ć  cieni ,  w y r o b i e n i e  n a j d r ob n ie j sz y c h  s z c z e g ó ł ó w 
rownol eg ł c ' mi  * k r z y l o w e m i  s z t r y c h a m i ,  n ada j e  c a ł em u 
o b r a z o w i  tak wie lk i e  p o d o b i e ń s t w o  z u t w o r e m  r y t o w ­
n i c t w a ,  i !  l i togra f  dla usun i ęc i a  w ą t p l i wo ś c i  a r t y s t ó w  i 
z n a w c ó w  kunsz t u ,  c z ę s t ok r oć  ka mi eń  r y t y  p o ka z y w a ć  by ł  
p r z y m u s z o n y m .  O b r a z y  p r z e d s t a w i a j ą c e  t w a r z  N a p o ­
l eo n a ,  F r y d e r y k a  W .  i P a g a n i n i e g o , są n i e z a p r z e c z o n y m  
d o w o d e m  bi eg ł ośc i  t ego m i s t r z a ;  a l b o w i e m  n a w e t  tak 
m a l u t k i e  p o r t r e t y  j ak g ł ó w ka  o d  szpi lki  ok az u j ą  j e s zcze  
d o k ł a d n e  p o d o b i e ń s t w o .

C e r k i e w  S g o  I z a a k a  w  P e t e r s b u r g u  jest  
blizką ukończenia .  K o p u łę  mićć będzie  z lanego żelaza.  
W sz e lak o  cz lćry  w i e l e  na rogach r o z p o c z ę te  będi d o ­

p i e r o  na wi os n ę  1839 r . ; 3'2 s ł u p y  ( m o n o l i t y )  , m a j ą c e  
zd ob i ć  w i r ze ,  w azą  1 .900.000 fu n tó w ; sp r owt fdzo r i o  j e  na  
ok r ęc i e  M iko ła j,  oa k t ó r y m p r zy w i e z i o n o  także  m o n o l i t  
na k o l um n ę  A l ex an d ra .  C e rk i ew ta mieć  ma  340 s t ó p  
w y s o k o ś c i , a za t em bę dz i e  w y r ó w n y w a j ą c a  k oś c io ł ow i  
Sgo P i o t r a  w  R z y m i r .  C a l a  sk l aduć  się będz i e  z m a r ­
m u r u ,  g r an i tu  i b r o m u .  T a k  ce r k i ew jak w i e l e  b ę d ą  
mia ły  d a c h  p o z ł a c a n y .

K a r o l i n a C o r d a j .  Nie d a w u o  t emu ,  s ł a w n y  p o r ­
t r ec i s t a  L e cn r i e u x  w P a r yż u  z n al az ł  u t amte j szego  t an -  
dec i ar za  s t a ry ,  z a p r ó s z o n y  o b r a z  o l e j ny ,  k t ór y  n a b y ł  za  
ma ł ą  kwot ę .  B y ł a t o  ł ad n a ,  c h a r a k t e r y , t y c z u a  g ł ow a  d z i e­
wi cy .  P r z y n i ós ł s z y  do  d o m u  i o czyś c i wsz y  z b r u d u  i en  
o b r a z ,  zna l az ł  na nim n a p i s :  C harlotte  C orday  1489.  
Zn a l ez i en ie  t ego p o r t r e t u  j e s t  teiu ważni e j sze ,  i leze d o ­
t y ch c z a s  nic m i a n o  ż a d ne go  wi ar y  g o dn e g o  o b r a z u  tćj  
h i s t o r yc z n e j  osoby .

C  li I ć b j a k o  a n t y k .  W  E d g e w o r t b  p o d z i w i a j ą  
antyk o so b l i ws z eg o  r o J z i j u  , to jest :  ch l ćb  p r ze s z ł o  3C0 
lat  ma j ąc y .  Ch lć b  t en by l  zab y t k i em j eszcze  z p a n o w a n i u  
kró l a  J a n a ,  i od  lego czasu  ze wszys tk i emi  nr . leżneini  
d o k u m e n t a m i  d os t a ł  się w p o s i a d ł o ś ć  famili i  d ’A mb o s i o n  
w  D e r b i t h i r e .  P o d ł ug  n a j n o w s zy c h  z a s i ąg n io n y t b  yr tćj 
m ie r ze  wi ad o m oś c i ,  j e s t  on z u pe ł n i e  j es zcze  d o b rz e  z a ­
c h o w a n y m ,  w y j ą w s z y  kilka o k r u s z y n ,  k t ór e  od  c i eka ­
w y c h  o d ł a m a n e m i  zos t a ły .

N a p o l e o n  i d o l i n a  S.  H e l e n y  w A ml  I r  y i. 
B a r o n  M o r t e m a r t  o p o w i a d a  p e w i e n  w y p a d e k ,  k t ó r eg o  
by ł  świa dk i em,  a k tóry  sum przez  się b y na j mn i e j  nie j e s t  
o s ob l i w s z ym ,  ale od  czasu śmierc i  ce sa r za  N a p o l e o n a  za­
wi er a  w  sobie  wies zcze  znacz en i ' ’. W y p a d e k  len w y ­
d a r z y ł  się p o  b i twi e  pod  VV ogram.  »Z p o m i ę d z y  n a j c e l ­
n i e j szych  okol ic  ( m ó w i  t enże ) ,  k t ó r e ś my  w  p r z y l e g ł o ś c i a r h  
W i e d n i a  z.widzoli,  szczególni e j  Ba d e n  zas ługu je ,  a b y  o n i m 
w s p o m n i a u n .  P o ł o ż e J i e  j ego  j e s t  m a l o w n i c z e .  N a j p i ę k ­
niej szą z dol in  w t y cb  g ó ra c h  j es t  b e z p rz e c z n ic  d ol ina  
Stej  H e l en y .  W y o b r a ź m y  s ob i e  na j ob sz e rn ie j sz y  o g r ó d  
ang i e l sk i ,  k t ór y  s ama  n a t u r a  bez  p r zy rz ą d z e n i a  i b e z  
wsze lk i ego  p lanu  u tw o r zy ł a ,  na j p r zy j emn ie j sz e  p o w i e t r z e ,  
p r ze z  sarnę n a t u r ę  u t w o r z o n e ,- aż do  sz czy t u z i elonć j  
góry  snu j ąc e  się ś c i e ż k i ,  m r u c z ą c y ,  j ak  k rysz t a ł  c z y s t y  
s t r u m i e ń ,  k tóry  p o ś r ó d  do l in y  s we  w o d y  t o c z y ,  m o s t y  
j ak by  od  n a t u r y  p o z a k ł a d a n e ,  i n a j p r zy j e mn ie j sz ą  w o ń  
z a r o m a t y c z n y c h  roś l in  n ap e ł n i a j ą c ą  p o w i e t r ze .  N a p o l e o n ,  
p r ze d  k tó ry m j e d n e g o  dnia  p o w a b n ą  te do l inę  z j e j  
p r zy l t g l o s e i a m i  w y c h w a l a n o ,  zamyś l i ł  ją o d w i d z i ć ,  “ le 
l a m  j e d e n  i to ze wschodeo> s łońc a .  Ni pbo  w t ym d n i a  
b y ł o  czys t e  i p o g o d n e ,  i na p i e r ws ze  w e j r ze n i e  z d o b y w c y  
E g i p t u ,  j ako  Dry j en l a l ny  k l e j no t  p r z e d s t a w i a ć  sje z d a ­
w a ł o .  By ł a  p o d ó w c z a s  j es ień ,  p o r a  r ok u ,  w klórćj  dusz a  
c hę t n i e  p o s ę p n y m  w r a ż e n i o m  l ę p od a j e .  Ce sa r z  p r z y ­
b y w s z y  w t o  m c j see ,  s t a ł  d ł ug o  w zdz iwien iu  i w g ł ę b o ­
kich m yś l a c h  z a t o p i o n y ,  s gdy j nż  ku S . h ó n b r u n n  wr ac o f ,  
w i da ć  b y ł o  w y r aź n i e ,  iż nie by ł  w z ł ym h u m o r z e ,  a p r z e ­
cież c z o ło  j ego  z a s ęp i on e  b y ł o .  Nar esz c i e  r zek ł  do ks ięcia  
N e u f c h a t c l i  »A wiesz w ć p a n ,  że  dol ina Śtej  I l c l r n y  
b a r d z o  mi  się p o d o b a ł a ,  p a n u j e  t am tak mi ła  cisza i t a k  
u r o cz y s t y  s p o k ó j ,  że c z ł o wi e k  r m a l b y  sob i e  nie ż y c z y ł  
t am życie  s w o je  z a k o ń cz y ć ? *  Nikt  nie z wa ż a ł  p o d ó w c z a s  
nn te s ł o w a  c es a r za ,  i j a  b y ł b y m  t akże  o  ni ch  t e r az  n i e  
w s p o m n i a ł ,  g d yby  t a k o we  w  tak szczegól ni e j szym s p o s o b i e  
n ie  o k a z y w a ł y  s t yc zn o śc i  z j e g o  r g e n e m  w do l in i e  i nnej  
Świę t e j  I I e l eny .«

C m e n t a r z  k s i ę d z a  l a  C b a i s e .  W  ś r e d n i c h  
wi e k ac h  w P a r y ż u  u s t a w y  d o t y c z ą c e  się p u b l i cz n e g o  
p o r z ą d k u  r ó w n i e  jak z a r a dc z e  ś rodki  po l icy i ,  b y ł y  a l b o  
c a ł k i em n i ez n an e  a lbo  b a r d z o  n i e d o s t a t e c z n e ;  c m e n t a r z e  
z n a j d o w a ł y  się p o  większe j  częśc i  w e w n ą t r z  mias t a  
w pob l izkośc i  k o ś c i o ł ó w ;  zami as t  u ś w i ę c o n e g o  s c h r o ­
n i en i a  b y ł y  c o d z i e n n i e  w i d o w n i ą  n i e p o r z ą d k u ,  zgo r sze n ia
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5I zni ewagi .  Nie  uż> . r an o  ż a d n y c h  ś r o d k ó w ,  ż a doć j  pr i  e- 
z o r n oś c i  dla  z a p o b i eż e n i a  s z ko d l i wy m s k u t k o m ,  które 
p r z e z  zaraźliw** w y z i e w y  z n a m n o S o n y c h  gntj tfcycii  t r u ­
p ó w  w  p r ze c i ąg u  p e w n e g o  czaau p o w a t a w a l y .  T e  o d .  
r a ża j ą c e  miejsc , to o b m i e r z ł e  d o m y  n a g r o m a d z o n y c h  
s z k i e l e t ó w ,  p o ł o S o n e  c z ę s t o kr oć  w  z a l u dn i o n y c h  i j uz  
n i e z d r o w y c h  dz i e ln i cach  miaa t a ,  b y ł y  n i e z d r o w ć m  gniaz* 
d e m ,  w  k t ó r ćm się waze lk i ego r o d z a j u  wy l ęg a ł y  c h o r o b y .  
T e m u  z w y c z a j o w i  tak n i e h e r p i e c z n e m u  dla  z d r ow i a ,  j ano -  
t eż  u w ł a c z a j ą c e m u  należnej  częśc i  dla u m a r ł y c h  , po  
ł o ż y ł a  ko n i ec  r t w o l u c y j a  f r a nc uzka .  Z g r o m a d z e n i e  n a ­
r o d o w e  u c h w a l i ł o  r .  1 790 ,  a b y  na  p r zya z ł oź ć  ni c h o -  
w u n o  t r u p ó w  w  k o ś c i o ł a c h ,  i ż e b y  za m i a t l em  p o w y -  
z n a c z an o  miejaca na  c m e n t a r z e .  W  zkutek tej  u c h w a ł y  
d n i a  2 1 . ma j a  1804- r> z a ł o ż o n o  p i e r w sz y  c m e n t a r z  za 
mi az t em p o d  nazwi zk i em księdza la  Chaise. Mie jzce  
t o  l eży na wz gór zu ,  z k t ur ego  w i d a ć  ca ł y  P a r y ż  ; zmi e­
n i a ł o  o o o  cz ę s to  n a z w i i k o ,  wł aśc i c i e l a  i p r ze z n a c z e n i e .  
Cz ęść  ziemi  o p a s a n a  o be c n i e  m u r e m  c m e n t a r z a ,  z wa ł a  
aię p o d ó w c z a a  C ham y Veaetjue. PoźoieJ  na  l em żarnem 
mi ej scu  p e w i e n  m a j ę t n y  k u p i e c  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h , 
n a t w i z k i e m  R e g na u d ,  kazał  w y s ta w i ć  d o m  le tn.  dla r o z ­
r y w k i ,  n a z w a n y :  L a  f o l i e  R eg n a u d  ( d z i w a c t w o  R e g n a u d a ) .  
N a s t ę p n i e  J e z u i c i  zos tal i  j ego  p o s i a d a c z a mi .  P o w i a d a j ą ,  
i i  L u d w i k  X I V .  w  m ł o d oś c i  zwo j ć j  ( 1 65 2 )  ze sz czy t u 
t ego w z g ó r z a  b y ł  ś wia dk i em s t awne j  na p r z ed mi e ś c i u  
S t.A n to in e  mi ędzy  ks i ęc i em K o n d e u s z e m  a ma r sz a ł k i em 
T u j e n n e  s t oc zo n e j  walki .  M ów i ą ,  iś p r zy  lej s p o s o b n o ś c i  
mi e j sce  to  o t r z y m a ł o  n a z w ę  M o /it-L o u isj p o d  którą  długi  
c z a s  b y ł o  z n a n e .  P óźn i e j  w r. 1675 d a ł  j e  k ro i  ks iędzn 
la Cha i s e ,  s w o j e m u  s p o w i e d n i k o w i ,  w p o d a r u n k u ,  i po-  
dziś dz i eń  t o  mie j sce  nosi  t ego s ł a w n e g o  J e zu i ty  n a ­
zwi s ko .  Hs ią Jz  t eo  z b u d o w a ł  t am ś r ó d  r o z k o s z n y c h  o -  
g r o d ó w  s p a o i a ł ą  wi l l ę .  T o  mie j sce  r o z r y w k i ,  k tó r e  we  
d wi eś c i e  lat  późn ie j  s t ać  się mi a ł o  c m e n t a r z e m ,  b y ł o  
p o d ó w c z a s  p e w n y m  r o dz a j e m  m a ł e g o  d w o r u ,  w k tó ry m 
na j zn a k omi t sz e  o s o b y  o d w i d z a ł y  r a d zc ę  k ró l ewsk i ego  s u ­
mieni a .  P o  śmi er c i  s p o w i e dn i k a  do s t a ł a  się ma j ę t n oś ć  ta 
z n o w u  v- r ęce  J e z u i t ó w .  G d y  w  r. 1763 t enż e  zakon  
z n i e s i o n o  i dla z a s po k o j e n i a  l i cznych  wier zyc i e l i  s p r z e ­
d a w a n o  ich d o b r a ,  ku p i ł  tę m a j ę t n o ś ć  p ew i en  c z ł owi ek  
p r y w a t n y .  N a k o n i e c  w r. 1804 n ab y ta  p r z e z  m u n i c y p a l n ą  
r a d ę  S e k w a n y  o t r z y m a ł a  p rz e z n a c z e n i e ,  do  k t ó r ego  d o ­
t y c h c z a s  s ł uż y .  T y m  s p o s o b e m  o g r o d y  z a m i e n i o no  na 
c m e n t a r z ,  a w  miej scu  d o m u  d l a  r o z r yw k i  w r.  1629 
w y s t a w i o n o  kapl i cę .  O d  t ego czasu  c m e n t a r z  ks iędza 
la Cha i s e  , czyl i  c m e n t a r z  w s c h od n i e j  s t r on y  , o t r z y m a ł  
z n a c z n ą  l i czbę n a g r o b k ó w  , b ąd ź  dla  l e g o ,  ze  m o d a ,  

t a  b ł ah a  n a m i ę t n o ś ć ,  k t ór a  n a w e t  w n a j u ro c z y s t s z yc h  
o k o l i cz n o ś c i a c h  j e s t  c z ę s t ok r oć  dla  n rn p o b u d k ą ,  i ne t o 
m i e j t c e  w y w a r ł a  s w o ję  wł ad z ę ,  bą d ź ,  że  t a j e m n a  p r ó ż ­
noś ć ,  s zuka j ąca  w t ćm swo je j  s ł a w y ,  iż mie j sce  sw e g o  
s p o c z y n k u  dziel i ć  m o l e  ze s ł a w n y m i  m ę ż a m . j  b ą d ź  n a ­
k on i ec  dla r zeczywi s t e j  o k az a ł oś c i  t ego  w z g ó r z a ,  zkąd 
za j e d n y m  r z u t em o ka  ca ł e  mi as t o  ż y j ąc y c h  i u m a r ł y c h  
o b e j r z e ć  m o ż n a .  C z ł ow i e k o wi ,  z n a j d u j ąc e m u  się* na tern 
m i e j s c u ,  n a s u wa j ą  się p r a w i e  s a m e  p r ze z  się nyśl i  po*  
s ą p n e ,  j a k o ż  p o s t r z e ż o n o ,  że t en c m e n t a r z  u ParyżaDÓw 
j e s t  j a k o w ą s  szczególni e j szą  za l e t ą .  Dla  z a p o b i eż e n i a  
p r z e p e ł n i e n i u  o ka z a ł  się r ząd  n a d z wy c z a j  ś c i s łym w w y ­
k o n y w a n i u  p r z e p i s ó w  p n d  w zg lę d em p o g r ze b a n i a  u m a r ­
ł y c h  na  r ó ż n y c h  c m e n t a r z a c h  s tol i cy.  C m e n t a r z  t e n ,  
j a k o ś m y  r ze k l i ,  o b e j m u j e  p o p i o ł y  wie lu  z n ak o mi t sz yc h  
o s ó b  s p o c z y w j j ą c y c h  p o d  mnić j  więce j  o k a z a ł e m i  p o ­
mni ka mi .  I  taH z m i n i s t r ó w  s p o c z y w a j ą  t a m :  Ka z i mi er z  
P e r r i e r ,  ks iążę De c r e s  - T a l i  u ; j e n e r a ł o w i e :  Ma s s e n a ,  
L e fe y r e ,  S e r r u r i e r ,  Ke l  e r m a n n ; z u c z u u y c h ,  a r t y s t ó w  i 
i n n y c h  s ł a w n y c h  m ę ż ó w :  Mo ng e ,  F o u r c r o y ;  L o u i s ,  D a -  
▼id, G r e t r y , M e h u l  ; z k o b i e t :  R a u c o u r t , D e u c h e a n o i ł ,

Par i l l i ,  ( o i t i u ,  J óz e f a  Ch e n i e r ,  E lż b i ć t a  M e r c o e u r ;  z p o e ­
t ó w :  Del i l ie,  P a r n y  i M a n u e l  N a s c e m e n t o ,  P or t uga lc zyk ,  
k t ó r y  u m a r ł  w o b c y m  kra ju  -z u b ó s t w i e ;  Ab b ć  S i c a r d ;  
t udz i eż  G h a p p e ,  w y n a l a z c a  t e l egra fów.  P o d o b n i e ż  są  
t a m  o g ro t  k. L a f o n t a i n a ,  Mo l i e r a  i g r ób  gotycki  za-  
Wićra j ący  zwł ok i  Ab e l a r da  i He l o i zy .  P o m n i k  t en  zi 
c h o w a n o  dla  w z o r u  u m n ic t w a  w p o t o m n o ś c i ,  i wz n i e s i o n o  
go na  n o w o  na t y m c m e n t a r z u .

Z  w i ć  r 7. e L a m a  z w a n e .  N a j n o w s z y  n u m e r  
dz i ęunika  Q u a rte r ly R e a ie w  p o t w i e r d z a  n a s t ę p u j ąc e  p r z y ­
m i o t y ,  k tó r e  z w i e r zę t o m  lam a  są w ł a ś c i w e :  ^Zwi er zę t a  
te nie  m og ę  znieść  ani  c u ł o i t y ,  ani  t eż  z łego o b c h o ­
dzen i a  się z n iemi .  C h o d z ą  o n e  g r om ad n i e ,  a I n d y j a n i o  
p r z e w o d n i c z y  im w  z n a c z n ć m  odd a l en iu .  G d y  t ą  s t r u ­
d z o n e ,  w t e d y  o d p o c z y w a j ą c a  Indy j aLt n  idz>e za i c h  
p r z y k ł a d e m .  J e że l i  o d p o c z y n e k  t r w a  za d ł ug o ,  a I n d y ja n ln  
j e s t  w  o b a w i e ,  a by  zię nie sp óź n i ł ,  w t e d y  pros i  te  z w i e ­
r zę t a ,  aby s z ły  w  dal szą d r og ę .  T y m  k o ń c e m s ta je  w  o d ­
d a l en i u  na p i ęćdz i es i ą t  k r o k ó w  , i b ł a g a j ą c y m  s p o s o b e m  
w y c i ąg n ąw sz y  bu nim r ęce ,  w z y w a  Je na j tk l iwszym g ł o ­
sem w y m a w i a j ą c  i b , i k , ik!  Je że l i  zwi ćr zę l a  te w  w e ­
s o ł y m  są h u m o r z e ,  w t e d y  p r z y ch y l a j ą  się do  j e go  p r o ś b y  
i idą za n i m ;  j eże l i  zaś  w  z ł y m ,  w t e d y  nie p a t r z ą  zię 
n a w e t  na  p r o s z ą c e g o ,  lecz s toją  n i e r u c h o m e  i tak p o ­
s ę p n i e  pog lą d a j ą  hu n i e b u ,  j ak  g dy b y  i nnego  życ i a  i 
sz częś l i wszego  b y t u  ś w i a d o m e  by ły .  L a m a  j e s t  j e r l ynem 
w  I n d y j a c b  z a c ho d n i c h  zwic ' rzęc iem,  z k tó r ego  c z ł o w i e k  
p o ż y t e k  o d n o s i ,  a k tó r ego  bić  się nic wa ż y .  Jeże l i  się 
w y d a r z y ,  iż I n dy j a n i n  p r z e m o c ą  a lbo  g r oźbą  s t a ra  się 
o t r z y m a ć  t o ,  czego  zwi erzę  d o b r o w o l n i e  u cz y n i ć  n i e . ch r e ,  
w t e d y  lam a  czuj e  się n a t y c h m i a s t  b y ć  o b r a ż o n ć m  ; s g o d ­
nośc i ą  p j d n o s i  g ł o w ę  d o  g ó r y , nie uc i eka  byna j moi ć)  
( n a  l amę  n i gdy p ę t a  się nie w k ł a d a j ą ) ,  lecz u łudnie  się 
na  z i emię  i p o z i e r a  ku n i ebu .  Rzęs i s te  ł zy p ł y n ą  z p ię k ­
n ych  o c z n  j e g o ,  g ł ębok i e  we s tc h n i en ia  d o b y w a j ą  się 
s p ier s i ,  a  w p i z e c i ą g u  p ó ł g o d z i n y ,  c lbo  na jda l e i  t r z e c h  
k w a d r a n s y ,  lam a  j u ż  żyć  p r ze s t a j e .  P o w a ż a n i e ,  j aki* 
I n dy j a n i e  o k a z u j ą  t e m n  wi er zęc i n ,  aż w  z a b o b o n  p r z e ­
c h o dz i .  O b j u c z y  wszy la m ę , ob s ł a n i a j ą  m u  g ł o w ę ,  a b y  
nie wi dz i a ł  c i ęża ru .  J e że l i  b r ze mi ę  j t s t  za ciężkie ,  lam a  
p a d a  na  z i emie  i ginie.«

K o i b a t #  J k r y t y k i e m .  M ol i ć r e  w k o met iy j acb  
s w o i c b ,  j ak w i a d o m o ,  z w y k ł  b y ł  zas ięgać  r ad y  u swojć j  
s t a r e j  g o s p o d y n i .  C z y t a ł  on  p r ze d  nią Diektóre mie j sce  
i u w a ż a ł  d ok ł a d n i e  j akie  na  nią w y w i ć r a j ą  wr aż e n i e .  
J e d n e g o  dn ia  zamy ślił o n  d o ś w i a d c z y ć  , ażali  o n a  d o ­
s k o n a ł y m jes t  z n a w c ą  i zaczą ł  cz y t ać  p r z e d  nią n i ek t ór e  
s c e n y  k om ed y i  l srcLCour t a  , a k t or a  z s w o j e g o  t o w a r z y ­
s twa .  Atol i  j es zcze  nie u k o ń c z y ł  c z y t a n i a ,  a j uż  s t a ra  
z a w o ł a ł a :  »Nic,  nie,  t ego  p a n  nie p i sa łe ś ,  p o z n a ć  zaraz,  
że  t a  k t os  i nny p i sa l i #  Ź y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  a b y  k a ż d y  
k r y t yk  mia ł  p o d o b n e  zdan i e  z i ns tynktu!  W i a d o m o  tak­
że , że  i C i m a r o s a  o k o m p o z y c y j a c b  s w o i c h  , za n i m je 
p o d  ląd p ub l i cz no ś c i  p o d d a w a ł ,  w p r z ó d y  zdan i a  s w e g o  
s ł u ż ąc e g o  zas ięgał .

M a r s z a ł e k  S o u l t  ż ą d a ł ,  a b y  u p r r ą t n i o n o  p o ­
mieszkanie  p e w n e g o  rzeczn ika  p a r y z k i e g o ,  p o n i e w a ż  j e  
c b c i a ł  p o ł ą c z y ć  z g m a c h e m  mi n i s l e r y j um w o j ny.  A d w o ­
ka t  z t ego  p o w o d o  p o d a ł  p r o ś b ę ,  w  k t ór e j  w  t en  s p o ­
só b  się w y r a z i ł : u Ma rs za ł ek  S o u l t ,  nie ma j ąc  p r ze d  sobą  
n i ep r zy ja c i e l a  d o  s t aczan ia  b i t e w  i z a w i e r a n i a  t r ak t a t ó w,  
p o s t a n o w i ł  w z i ą ć  w  o b l ęż e n i e  p o m ie sz k a n i e  b i ed n e g o  
a d w o k a t a  i sądzi ,  że  sie mu  p o d d a  za n a j p i ć r w sz ę m  w e ­
z w a n i em ,  ale i i ę  myl i .  P r o s z ą c y  z a my ś l a  czeka ć  g r zmo t u  
ciężkićj  a r t y i e r y i ,  a t y m  g r zm o te m  j e s t  r o z k r z  s a me g o  
Ce sa r za . #  P r o ś b ę  tę p r z e d ł o ż o n o  m a r sz a ł k ow i ,  k t ór y  p r z e ­
c z y t a ws z y  j ą ,  r zek ł  z u ś m i e c h e m  i »Niecbże  j n ż  i tak 
b ę d z i e ,  p i e r w sz y  r a z l o  w  ż y c i u  moj ć i n o d t l ę p u j ę  o d  
ob l ężen i a . #
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